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Pismo to wychodzi ¿rzy razy na miesiąc — każdy numer 
obejmować będzie arkusz druku w formacie in-8v0. Gena 
dziewięciu arkuszy stanowiąca przedpłatę kwartalną jest 
franków trzy. Wszelkie przesylki mają być adressowane 
franco : à M" le Gérant de la Librairie Polonaise, rue des 
Marats-Salnt- Germain , n° 11. 


NASZA POLITYKA. 


Jeśli zechcemy robić przegląd dziejów ludzkości, natrafimy 
na pewne fenomena życia narodów, tak stale powtarzające się 
w historycznym pochodzie, że ich opisania nabrały wagi axio- 
matów, stały się pierwiastkowemi prawdami umiejętności poli- 
tyeznej. 

Oznaczymy tu kilka takowych prawd, aby stawić sumienie 
nasze przed oczy ogółu, zrobić go świadkiem sprawy jaka się 
odbywała w naszćj myśli dla zdecydowania naszych przekonań 
o Polsce i jćj przyszłości, i w razie gdyby wypadki do jakich 
doszliśmy znalazły się w zgodzie z dążnościami, chęciami ogółu, 
aby go zawezać do kommunji wiary, z którćj jednćj spływa krze- 
piace orzeźwienie na dasze, idzie siła i wola do czynu. 

Wszelka spółeczność zawiązuje się pod przewodnictwem ja- 
kićjś myśli. Bez nićj gromada ludzi może bydź plemieniem, 
rasą, ale jeżeli objawienie nieprzyjdzie przez usta genjalnego 


człowieka, wytłumaczyć położenia pojedynczych ludzi względem 
siebie i Boga, rodziny względem ogółu, ogółu względem sąsied- 
nich spółeczeństw, i nie ujmie całćj rasy i jćj indywiduów w karb 
obowiazku prawidłem sprowadzonym z nieba, w ówczas to ple- 
mie może się tłuc jakiś czas niepodlegle po ziemi, ale naznaczone 
jest piętnem śmierci, i musi wkrótce albo uledz pod bronią, albo 
pod sarna siłą przyciągania wrodzona każdemu zgromadzeniu zje- 
dnoczonemu w myśli; albo nawet jak np. Frankowie, zapru- 
szyć nawalnie jakie spółeczeństwo by w niem stopnieć, zniknać, 
i jeno przypływem swieżych sił, dodać jędrności jego dalszemu 
życiu. 

Myśl wiążąca jest zawsze ogromnem kołem w którćm się ma 
mieścić całe przewidzenie skupionego plemienia , w którem cały 
jego zbiorowy rozum ma się rozpościerać wygodnie : myśl tę na- 
zywamy religiją : o niejto jeszcze stary Homer powiedział,że jest 
łańcuchem krępujacym ziemię do tronu najwyższćj prawdy. 
Wszystkie plemiona co doszły do wydania charakterystycznie 
swojćj fizyonomji przez narodowość , poczęły rzeczywistą swoją 
historję od serdecznego życia w myśli religijnej. 

Objawienie się na zewnątrz (ćj myśli w różnych sferach spółeczeń: 
stwa, przez słowo, formę rządu, obyczaje i towarzyskość, zowiemy 
cywilizacją. Póty panuje doskonała harmonija w spółeczeństwie, 
póty jest ono jako jeden wiedzący siebie człowiek, dopóki jego cy- 
wilizacja jest prostym wypływem owćj myśli żywotnćj, porząd- 
kującćj. Ale w kolei czasów ta zgoda się rozstraja ; narodom jak 
indywiduom przychodzi wiek reflexji, w którym albo przyjmują 
przez uznanie to co im narzucono drogą powagi, albo szukają 
nowego punktu oparcia dla wiedzy. Odtąd cywilizacja poczyna sta- 
nowić oddzielną , samoistna potęgę; jćj działanie bywa, wzglę- 
dnie czasu albo buntem, albo zbawienną rewolucją, i sprowadza 
nową epokę życia narodowego , wyobrażającą się przez reformę 
w świecie moralnym, przez zmianę stosunków spółecznych 
w świecie politycznym. 

Ażeby jakikolwiek naród upadł niepowrotnie, potrzeba aby 
się rozwiązał jako spółeczność, co wymaga aby wprzódy przeszedł 
wszystkie przeobrażenia jakie znosi myśl która mu była zawiąz- 
kiem. Wtedy rozsypuje się i daje pierwiastków do tworzenia no- 
wych spółeczeństw. Tak Rzym upadający zapłodnił wiele no- 
wizn, i każdy gruz tćj olbrzymićj budowli, służył za kamień 


węgielny dla następnych lepianek. Zanim zaś naród niewyobrazi 
wszystkich przemian , żyć będzie. Ujarzmienie jego jest rzeczą 
przypadkową, zewnętrzno-okolicznościowa, nienaturalną, którćj 
trwanie zależy od małćj lub wielkićj wiary ludu w imyśl swoję 
spółeczną i od stopnia zręczności ujarzmicieli. 

Teraz dalćj : wyrzekliśmy dopieroco że rozbrat religii i cywi- 
lizacji,wiedzy przez natchnienie i wiedzy przez obaczenie się bywa 
czasem zbawienny. To ma się tak rozumieć: w rozwijaniu się 
historycznem objawienia każda religija była prawdą miejscową 
i czasową jakkolwiek niebyła zupełna prawdą. Powstanie więc 
rozumowe przeciwko nićj było święteo iletorowało drogę dosko- 
nalszćj , a prosta rzecz że toż samo powstanie byłoby buntem prze. 
ciw ostatecznćj prawdzie ludzkości. W świecie starożytnym myśli 
zespalające były łatwo wyczerpalne , jedna upadała za zetknięciem 
się zdruga więcćj umowa;bogowie Panteońscy naprzykład niemieli 
trudności w pochłonięciu, we wcieleniu w siebie reszty bogów ; 
ale węzeł spółeczny dzisiejszego świata ma trwać tyle co czas. 
I na poparcie tego twierdzenia niechcemy stawiać naszćj osobi- 
stćj wiary, wolemy udaćsię do racjonalnej przyczyny po dowód: 
katolicyzm odłączając sferę czasową od duchowćj dozwolił nie- 
skończonego postępu ciałom spółecznym, i uznając wiedzę 
obok wiary (jedno zwarunkiem szanowania wielkich prawd od- 
kupienia i przyszłego życia, prawd przeciw którym zresztą myśl 
ludzka jest nieudolna; ) upoważnił usiłowania umowe wtłuma- 
czeniu natury człowieka i jego względów do s£worzenia , dozwo* 
lił postępu filozoficznego :, tym sposobom usamowolnił myśl 
ludzką i wolę ludzką, a sam zostawił sobie wytłumaczyć jednćj 
iprzyrzec drugićj czego jedna niczdołała dostrzelić, druga nie- 
śmiała pożądać. Dla tego to kiedy inne religije w ciasne kluby 
biorące um, nie mogły wytrzymać parcia jego rozprzężalności i 
pekły, katolicyzm zaczynając swoje panowanie tam gdzie się 
kończy panowanie pojęcia, już przez to, i odłączając względy 
jego boskiego początku, zapewnił sobie wieczysty i wysoki nad- 
zór nad światem. 

Sumujemy to cośmy tu powiedzieli, a co nie jest wykładem, 
ale raczej wskazaniem kilku punktów do rozmyślania, zaczer- 
pniętym z wyższćj sfery do którćj musieliśmy siągnąć, bo w nićj 
się wszystko zaczyna : 

Spółeczeństwo zawiązuje Religija. 
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Spółeczeństwo tak poczęte w tedy tylko upada kiedy politycz- 
nie przebyło wszystkie przemiany, a moralnie zerwało ze swoja 
religiją. 

Obaczmy teraz czy Polska była rzeczywiście spółeczeństwem, 
i jakiem, iczy spełniła dwa fatalne warunki śmierci. 

Polska była spółeczeństwem, bo wytoczyła łańcuch czynów 
odnoszący się zawsze do jednćj głównćj myśli , bo nawracała są- 
siednie plemiona to jest garnęła je w siebie w imie tejże myśli, 
bo, czy to opatrznem przeznaczeniem, czy pojętą przez rozumo- 
wanie missją wrzała zawżdy szezękiem oręża czujna strażnica 
bożego miasta. I tę jéj historya świat katolicki wliczył do dziejów 
swoich, na najpiękniejszej onych karcie ją zamieścił; a jakie 
miał czucie ku Polsce, jak wysokie uczczenie dla jćj wyjątkowego 
położenia, maluje to dobrze odpowiedź Papieża Pawła III dana 
polakom proszącym o relikwie: Każda garść waszćj ziemi jest 
relikwija. 

Ale niedosyć że Polska żyła w katolicyzmie; ona była jeszcze 
wychowaną, a nawet, jako spółeczność narodzona w katolicyz- 
mie. Wszystkie sielanki naszych uczonych nieprzyjaciół chry- 
styanizmu, o charakterze pierwotnym sławian, o ich miłości swo- 
bód, braterstwie, o ich poczciwości, winny być uważane jako pa- 
tryotyczne bajki, bo oparte są na kilku świadectwach tak ogól. 
nych nic nieoznaczających, że właściwie te powinnyby jeno 
dowodzić zupełnćj niewiadomości swoich autorów 6 rzeczonym 
przedmiocie. Całe zadanie schodzi do niniejszego pytania : Pol- 
ska przed-chrześciańska zostawiłali swoję hystorją, dałali nam 
by najlżejszą spuściznę cywilizacji? Nie. A więc nie żyła naro- 
demóle  czeństwem — dotykała granic zachodniego cesarstwa 
a była dla świata hordą bez nazwiska; aże dopioro z chrztem 
świętym odebrała swój chrzest europejski, dostała miano w hi- 
storycznćj familji. 

I w ciągu swego dziewięcio-wiecznego istnienia niezaparła 
nigdy tyle chlubnego początku; zrzekła się wielkich nabytków 
gdy widziała że maja być sztucznem, potwornem zlepieniem 
dwóch róznych społeczności, dwóch nieprzyjaznych myśli; sta- 
wiała raczćj swoje losy na kartę niżby miała ścierpieć uroczyste 
uznanie schyzmy, buntu przeciw jedności. Politycy drążkowi, 
co tou nich Bogiem zręczność, co niewidzą ani chcą widzieć da- 
lėj za jutro, mogą policzyć jćj to za błąd opłakany; ale ktokolwiek 


wierzy że czyny okolicznościowe przechodzą, a jedna tylko idea 
ijćj wypływy trwaja, ten obaczy budująca mądrość w owych 
na pozór nieroztropnych ofiarach. Sława ich świętemu uporowi; 
rozwidnił on jeszcze ostatnie objawienia woli narodowćj, czasy 
Konfederacji Barskićj i powstania Kościuszki; ozwidni przyszłość. 

Polska tedy, spółeczeństwo katolickie, niczerwała ze sprężyną 
ożywczą swojego socjalizmu, niegrozi jéj rozwiązanie duchowe; i 
z tąd można się zbyć bojaźni aby się nierozpłynęła w Rossji, 
lub nie przerodziła w Prusy. Jest potęgą w zetknięciu przez 
gwałtz potęgami sąsiedniemi, ale niepojednalną : dla tego Pol- 
ska żyje po śmierci, i powstanie dziś, jutro, wzniesie się znów 
narodem, ta mocą, która ją teraz zachowuje spółecznością. 
Z tćj strony jest wszelka pewność. Przejdźmy zatem do drugiego 
względu, i rozpatrzmy czy Polska nie jest towarzystwem spróch- 
niałem, umierającem starością, po odbyciu wszelkich przemian 
jakim ulegaja narody w różnych działach swojego wieku. 

Pocieszającem jest, że i tu, i prosty rzut oka na stan spółe- 
czny Polski, i uwaga na jėj przeszłość, prowadzą zgodnie do za- 
przeczenia podobnemu twierdzeniu. Owszem, Polska ma 
w swojem wnętrzu soków na długi żywot, ma ośmnaście milio- 
nów ludzi co jeszcze nie żyli— Pierwiastek czerstwy, nietknięty, 
mogący wysnuć olbrzymie dzieje: Polska wre, kipi życiem. 
Przez dziewięć wieków zaledwie styrała jednę formę istnienia, 
bo była zawsze mnićj więcćj oligarchiją szlachecką, miarkowaną 
hartem ducha niektórych królów ; dziewięć wieków historji opę- 
dziła maleńka cząstką, reprezentacją swojćj ludności, bo tak 
właściwie można nazwać ów stan szlachecki, na którego utrzy- 
manie pracowała reszta ludu, żeby mu zostawić wolny czas do 
zarządzenia rzeczą pospolita. To i jakże się stało że Polska silna 
swoją myślą i młoda historja, upadła, i od piędziesięciu blisko 
lat daremnie dzwignąć się usiłuje ? 

Odpowiadamy. 

Upadek Polski nie był zdarzeniem naturalnie w organicznym 
porządku przypadłem : na sprowadzenie tego fenomenu zbiegło 
się wiele okoliczności. Gstatecznie go zdecydował niekorzystny dla 
nas stosunek naszćj siły polityczaćj do siły polityczaćj trzech sąsie- 
dnich mocarstw, które w ów czas były u szczytu swojćj potęgi. A 
trzeba wiedzieć że słabość polityczna nie zawsze świadczy o kona- 
niu narodu, że często bywa chorobą czasową, znaczącą jakieś głę- 


bokie przerabianie wewnątrz jego. Kiedy jeden pierwiastek co 
dzierżył przez czasy władzę, i stanowił samym sobą siłe spływa- 
jaca na zewnątrz państwa, zużył się i potrzebuje zaczerpnąć ży- 
cia z wielkiego zasobu, z massy ludności, wtedy bywa epoka 
przejścia, zarazem będąca epoką niemocy politycznćj. W takiem 
położeniu czasowem znalazła się Polska, gdy uderzyły na nią 
trzy mocarstwa despotyczne, a więc wszelką moc swoję niosące 
poza siebie. 

Wyrzekliśmy ten wyraz zużyć stę : jest on tak skompromito- 
wany od lat kilku śmiesznćóm nadużyciem, że zdaje nam się po- 
trzebować nowego określenia. Zużyć się, jest to stracić wiarę 
w swoje siły, a co większa, w swoje prawo. Otóż aby wrócić do 
naszćj osnowy, mówimy że szlachta polska zużyła się zupełnie : 
sama to wyznała przed światem, — ta spowiedzią był Sejm Kon- 
stytucyjny. Tam, dobrzy obywatele widząc z jednćj strony że już 
niebyło w szlachcie owego ducha poświęcenia co rzneał niegdyś 
stutysięczne kupy w obronę granic ojczystych, i co sam tylko u» 
sprawiedliwia byt wszelkićj arystokracji , a z drugićj strony 
oglądając się na słabość ówczesną, i przyszłe losy Polski, złożyli 
w ręce narodu przywilćj który przestał mu bydź z pożytkiem. 
Ich czyn ciasny w rozwinieniu jakie w ówczas podawał, jest 
wielki sam w sobie, jest prawdziwą abdykacją ; bo ustąpić coś, 
i jeszcze zawarować następne koncessje , tyle waży w logice po- 
litycznćj co ustąpić wszystkiego. Prawda , stracili ogrom czasu, 
prawda, nierozwinęli dosyć energji w bronieniu nowćj ustawy, 

prawda, szczuple, niedostatecznie zastosowali swoje uznanie 
praw człowieka; ale przewidzieli nadejście ery demokratycznćj 
w Polsce, ale zrezygnowali się dać jćj początkowanie, ale prze- 
czuciem zgadli że gdy wypadki dojrzały, jedyny sposób uni- 
knienia rewolucji wyobrażającćj się przez gilotynę, jest zrobić 
samemu rewolucję wyobrażającą się przez postęp; rozpocząć 
reformę z góry zanim ona zahuczy z dołu. Cześć im za to! 

Teraz łatwo odgadnać jakie jest nasze widzenie Polski, jćj po- 
wstania, i przyszłćj budowy : jednakże, niżeli puszczać co domy- 
słowi, wolimy zformułować tu dokładnie nasze przekonania. 
Nie niesiemy wojny pierwiastkowi co dotąd prowadził społecz- 
ność polską, owszem, do niego głównie przemawiamy, bo nie 
robimy polityki urojenia, nie myślim przeczyć ani wpływu 
na resztę narodu, fani własnćj ważności szlachty w składzie to- 


warzystwa, i dziś, i na długie lata. Ale chcielibyśmy ją natchnąć 
naszem przekonaniem, że ów wpływ który późno zachowa, bę- 
dzie przy nićj jako przy indywiduach dotąd przodkujących świat- 
łem reszcie kraju; najmożniejszych posiadłością ziemską i wspo- 
mnieniami przeszłości ; że zaś znaczenia jako słan nie może już 
mieć żadnego, bo w to znaczenie sama przestała wierzyć jeszcze 
przed rozbiorem kraju, że nadal w odrodzonćj Polsce jedyną jćj 
chwałą będzie wprowadzić w życie , nowe, doląd zaniedbane 
siły narodu, nadaniem własności chłopom, i upowszednianiem 
światła : że wprawdzie pierwszym krokiem do otworzenia tego 
drugiego okresu życia Polski jest powstanie, ale że właśnie toż 
powstanie nie nadejdzie jeśli go nie poprzedzi pożądana rewo- 
lucja moralna w łonie szlachty, a początkować i przewod- 
niczyć mu nie bedzie myśl katolicka która jest myśla wol- 
ności. 


LISTY 
DO WYDAWCY 


WIADOMOŚCI HISTORYCZNYCH I LITERACKICH. 


Niepodobna jest oznaczyć ściśle dzisiejszego położenia Polski, 
niezasiągnąwszy do przyczyn co jespowodowały. Stan podobny na- 
szemu niemoże być jeno skutkiem, inaczćj, trzebaby oskarżać 
sprawiedliwość Boga i bluźnić Jego opatrzności. Prawie każde nie- 
szczęście ma błąd za zrzódło ; tćm więcćj, gdy to nieszczęście jest 
bez granic, i gdy cięży na całym narodzie. I pożałowania był- 
by godzien ów, coby widząc narodowość gasnacą, jako za- 
mierzcha i niknie na niebie gwiazda do którćj światła nawykliś- 
my, nieuważał w zdarzeniu tćj natury nic, prócz wypadku poje- 
dyńczego, bez poprzednich powodów co go oznaczyły i wydały 
na świat, bez związku historycznego, bez przyczyny opatrznej i 
socjalnćj. W historji nićma porodzeń samoistnych, udzielnych; 
każde zdarzenie jest zapłodnione przez zdarzenie poprzednie ; 
każdy wypadek wychodzi z dawniejszego wypadku niby kwiat 
z nasienia : i jakkolwiek ta nić wiążąca bywa często niedostrze- 
galną, nie mnićj ona jednakże istnie, i historja sunie dla tego 
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swoim szlakiem w tym porządku, często przestraszającym, zaw- 
sze cudownym, a który zachowuje nawet wtedy, gdy nam się 
zdaje gnać niby koń stepowy, po przykrych ścieszkach rewo- 
lucji, osaczonych z obu brzegów łańcuchami bezdeni. Albo- 
wiem historija jest loiką wydarzeń, podobnie jak loika jest histo- 
rja myśli. 

Jeżeli który naród może bez zarumienia ponieść wzrok od 
nieszczęść co go gniotą, do błędów co sprowadziły owe nie- 
szczęścia, to niezawodnie Polska. Kiedy zrzódło złego wysączyło 
się, wydawszy wszystkie swoje następstwa, kiedy Opatrzność 
sama się niejako zemściła, dozwalając rozwinieniu się w żniwo 
nieszczęść złemu nasieniu, które się było wkradło w historja 
jakiego narodu, ten naród może zajrzeć śmiało w oblicze spra- 
wiedliwości Boskiej, bo on już nie, lub przynajmnićj bardzo 
jej mało jest dłużny. Otóż, jeżeli dług zaciagniony przez nas 
względem sprawiedliwości Boga był wielki, opłaciliśmy go, i 
wypłacamy dotąd codziennie z dosyć ścisią akuratnością, aby 
mieć prawo wyznania głośnego błędów co weń wciągnęły. A 
gdyby pomiędzy ludami, znalazł się który nieczuły na nasze 
klęski, moglibyśmy wyrzec do niego słowami Chrystusa : który 
z was mniej winny, niech rzuci pierwszy kamień. 

Z resztą możemy tém lepićj badać historję naszych nieszczęść 
w historji naszych błędów, że tamte wpłynęły już znakomicie 
na poprawienie nas z tych ostatnich. Przypomnienie błędów mo- 
że ciężyć tym, którzy nieczują w sobie dość odwagi i woli do 
uniknienia takowych nadal; ale użyteczne jest, owszem, więcćj 
powiem, zbawienne dla ludzi, których wola rozpoczęła już od- 
działywanie na złe. A zdaniem mojem, każdemu błędowi w hi- 
storji naszćj przeszłości możemy przeciwstawić, bądź cierpienie 
co go odkupiło, bądź reakcją , która utrudniła jego powrót. 

Ktokolwiek wejrzy bacznie i bez uprzedzenia w naszą historję, 
spostrzeże w nićj brak dwóch pierwiastków, których kombinacje 
i harmonja, stworzyły w pewny sposób budowę Europy, użycza- 
jac jój i sił spółeczności starożytnćj, i sił spółeczności młodszćj, 
osiadłćj na ruinach pierwszćj; mówię iu o pierwiastku zespola- 
jacym, i o pierwiastku indywidualizmu, czyli o sile zebrania się 
w siebie, i sile wylewu na zewnątrz, co znamionują tak wyda- 
tnie historją Europy chrześciańskićj, i które uczyniły jej wyda- 
rzenia obfitėmi w rezultaty. 


Co do pićrwszego z tych dwóch pierwiastków, świat rzymski 
zostawił go w spuściznie światu chrześciańskiemu : drugi przy- 
niesiony był przez pokolenia germańskie, których kolejne na- 
pływy formują wrzkomo warstwy piętrzone jedna nad druga 
w historji nowożylnćj. Te dwa pierwiastki równoważąc się 
bezustannie czyniły zarówno niepodobnemi i despotyzm i bez- 
rząd : nadto, zażegały w społeczeństwie bój wewnętrzny, który 
przyśpieszał onego ruchy i rozwijał energję. Albowiem, trzeba 
to dobrze wbić sobie w umysł, życie jest to harmonijna walka 
dwójga żywiołów co spierają się i godzą, łączą i rozdzielają bez 
końca, i jak skoro jeden zdoła pochłonąć drugi życie natych- 
miast rozpierzcha się i ginie. Dla tego, patrzcie, jak historja Eu- 
ropy wytacza się cudownie; można tropić jćj slady, niby stopy 
człowieka na piaszczystym gruncie. Każde zdarzenie rodzi u- 
sławę, każda ustawa staje się zrzódłem postępów. Historja nigdy 
niecofa kroku : wielkie zapasy zewnętrzne narodów między so- 
bą, zamiast osłabiać i hamować ten ruch wewnętrzny co jest 
życiem każdego, zwiększa go owszem : tryumfujące lub zwycię- 
żone narody, zyskują coś zawżdy , i każde zdarzenie wyradza się 
wreście w myśl co mu jest niby promieniejąca korona. 

Pod ten czas, co robi świat Sławiański ? Co robi szczególnićj 
ów naród polski, pierworodny syn sławiańskićj rodziny?. On 
walczy, wygrywa, zbroi ramie bez wypoczynku przeciw nie- 
przyjaciołom Chrystusa i cywilizacji : igra z orężem jak dziecko 
z cackiem które mu matka dała, i tak nawyka do zwycięstwa i 
sławy, iż mu się widzi że nićma więcćj nic do działania. Całe 
jego życie ciśnione po za granicę : bitwy przychodza w kolei, 
dorzuca tryumfy do tryumfów ; ale całe to życie, cała ta dzia- 
łalność wietrzeje, nic się nieodstrzela na wewnątrz jego; wy- 
padki wiążą się, gromadzą taką nawała, że im brak czasu do 
przerodzenia się w ustawy, w myśli. Pełno tam drogich, cudow- 
nych pierwiastków , ale nadto zaburzonych ; nic się niemoże ze- 
tknąć i ostać, bo do wszelkiego składu potrzeba gwałtem spo- 
czynku. I z tąd to, zwycięska czy zwyciężona Polska utraca coś 
zawsze. Zbyt hojna i sławy i skarbow, rozrzuca i jedno i drugie 
w miarę jak je nabywa, i uboży się bogacac inne ludy , nawet 
nieprzyjacioły swoje. Nigdy nie jest tyle skiopotaną ile nazajutrz 
po tryumfie , każde zwycięstwo przynosi jćj tylko nową trudność 
i utrudnia jćj położenie. 
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A to jest żeśmy niemieli nigdy ani ducha indywidualizmu 
który podwaja i potraja wartość człowieka , nadaje jego czynom 
wagę szczególniejszą, wyższą; ani ducha stowarzyszenia który 
zmieniajac wszystkie dobra prywatne na wspólne dobro publi- 
czne, obraca je ku użytkowi i chwale spółeczeństwa. Duch fa- 
milii, klanu, potłamił u nas i ducha indywidualizmu i ducha 
narodowości, i wypiętnował na naszćj historji, szczególnićj o- 
statnich czasow, te fizyonomiję koteryjna co uderza zaraz głębsze: 
go spostrzegacza. (toż dla ocenienia owego ducha familji, i 
wpływu jaki wywarł na nasze dzieje , dosyć jest zauważyć że go 
napotykamy zawsze uludów które cywilizacja dotknęła jenoz lek- 
ka, i opuścila niezabawem. Rozkrzewienie jego przypisać można 
po części wychowaniu jakie odbićrają Polacy , i stosunkom dzie- 
ci względem rodziców. Zostawiam sobie na przyszłość wejść 
w szczegóły wydarzeń , którym list niniejszy już za długi, ma 
służyć niejako za wstęp, za przemowę. 


Wiadomości Bibliograficzne. 


W Warszawie wyszedł z druku Noworocznik na rok 1838 
pod tytułem Pierwiosnek , ułożony przez Paulinę K, obejmują- 
cy roboty samych dam, i ozdobiony ryciną. Utwory zawarte 
w tój książce odznaczają się skromnością, gustem, i dążnością 
moralną. 

W Poznaniu Józef Tukaszewicz ogłosił prospekt na: Obraz 
historyczno -statystyczny miasta Poznania w dawniejszych cza- 
sach. Z umieszczonćj w Gazecie porannćj listy rozdziałów tego 
dzieła zdaje się że będzie bardzo zupełne,i obejmować ma mnóst- 
wo ciekawych szczegółów. Całe dzieło składać się będzie z 40 
do 50 arkuszy druku. Przydane będa do niego plany, widoki 
miasta Poznania i inne ryciny. 

Rys dziejów piśmiennictwa polskiego ułożył Lesław Tukasze- 
wicz. Kraków, 1836. c. Złp. 3. 

O Drukarniach Rusko-Sławiańskich przez Dyonizego Zubrzy- 
ckiego. Lwów, 1836. 

Dwie podróże Jakóba Sobieskiego ojca króla Jana III odbyte 
po krajach Europy 1607 — 13 i 1638 r. wydane z rękopismu 
przez E. hr. Raczyńskiego. Poznań. 1836. 
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Groby Królów polskich w Krakowie. Kronika Zehnera i inne 
pomniki historyczne, wydał Ambroży Grabowski. Kraków 1835. 

Rękopism Hetmana Zolkiewskiego wydany przez Muchano- 
wa , obok z tłumaczeniem rossyjskiem. Moskwa. 1835. 

Pamiętniki Królowej Barbary. Warszawa 1837. 

Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska, wydane przez E. hr. 
Raczyńskiego. Poznań. 1836. 

Wiadomość historyczna o Dyssydentach w mieście Poznaniu 
w 16 i 17 wiekach , przez Józefa F.ukaszewicza. Poznań 1835. 

Dzieje starożytne Litwy przez Narbuta. w Wilnie T. I. 

Historya miasta Wilna przez Balińskiego w Wilnie. T. 1. 

Podróż po Syberji. Warszawa 1837. 

/ Wspomnienia Szwecji przez Al. hr. Przezdzieckiego. War- 
/ szawa 1836. 

Wallensztein poemat drammatyczny Fryd. Szyllera przełożył 
J. N. Kamieński. Lwow, w Księgarni Wilda 1837. Tomów 
dwa in 8vo. 

Pod względem języka i wysłowienia poetyckiego ostatnia ta 
robota P. J. N* Kamińskiego zdaje nam się nieporównanie niż- 
sza od przekładu tragedji Kalderona : Lekarz swojego honoru. 

Przypomnienia wojenne z r. 1196 í 1197 nad Renem przez 
Ant. hr. Karśnickiego napisane. Lwow drukiem Józefa Schnaj- 
dera 1836. in 9vo. 

Kronika malownicza Napoleona Bonapartego wychodząca po- 
szytami dwu arkuszy druku. Poszyt po Zł. 1 i gr. 15. Całe dzie- 
ło składać się będzie z poszytów 15 ozdobionych 90 rycinami 
na stali. W Lipsku nakładem i drukiem Breitkopfa i Haertela 
1837. Dotąd wyszło poszytów pięć. 

Rosprawa o obowiązkach ludzi Silwiusza Pellico przełożona 
z włoskiego na język polski przez Ant. Hr. Karsnickiego, we 
Lwowie nakładem wydawcy, drukiem P. Pillera 1837. 

Fedro Jan Max. Tragedje : Dydona, Harald i Wanda wier- 
szem pisane Tom 1. in 8-vo 1837. Lipsk nakładem Breitkopfa. 

Życie sławnych Poluków nowe pięciotomowe wydanie przez 
J. N. Bobrowicza, obejmuje życia : J. K. Chodkiewicza przez 
A. Naruszewicza tomów 2,:J. Zamojskiego przez F. Bohomolca 
i Stefana Czarnieckiego przez M. Krajewskiego, oba te życia 
w jednym tomie; Jana Tarnowskiego przez S. Orzechowskiego , 
Lwa Sapiehy przez Ks. Kognowickiego tom jeden ; Jerzego Os- 
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solińskiego przez F. Bohomolca tom jeden — wydanie in-8v0 
z portretami Chodkiewicza, Zamojskiego, Tarnowskiego i Osso- 
lińskiego na stali rytemi. Cena całego zbioru talarów 10. Lipsk 
w Księgarni Breitkopfa. 

Wkrótce maja wyjść w tćjże księgarni: Dzieła poetyczne 
wierszem i prozę J. U. Niemcewicza wydanie obejmujące 
oprócz już znanych płodów nowe dotąd niedrukowane poezje 
tego autora jako też : Powieść historyczną Jana z Tenczyna i 
romans Lejbe £ Stora, ozdobione popiersiem autora na stali ry- 
tem — tomów 12 in-18. Cena prenumeraty talarów 8. 

Inne wydanie romansu Łejbe i Siora wyszło w drukarni 
Józefa Czecha w Krakowie 1837. 

— Oto są rękopisma po zeszłym Ludwiku Sobolewskim , zaku- 
pione przez J. Zawadzkiego , i mające wejśdź w skład wielkiego 
dzieła o Bibliografii polskićj , którego zapowiedzenie umieściły 
były Wiadomości krajo we i emigracyjne: 

1. Dykcyonarz Poetów polskich Juszyńskiego, pomnożony 
o połowę. 

2. Historja Literatury polskićj przez Bentkowskiego , spisana 
w 6 tomów in 4. 

3. Biblioteka polska i Miscellanea 5 grubych zeszytów in 4* 


Nowe doniesienia bibliograficzne Emigracyjne. 


Wyszedł z druku : wiersz Antoniego Goreckiego pod tytułem 


1838 osmy rok od wznowienia wojny narodowej i przedaje się 


w Księgarni Polskićj po 25 cent. 

W Bruzelli, z drukarni Kałusowskiego wyszły Poezje Dworze- 
ckiego i Uumaczenie : Księgi Ludu La Menego. Cena tćj ostatniej 
dla emigracji ma bydź 75 cent. Oba te dzieła będą do nabycia 
w Księgarni Polskićj w Paryżu. 

— W tejże Księgarni przyjmuje się prenumerata na pismo : 
Przegląd Dziejow Polskich. Cena 4%: ćwiartek jest 50 cent. 

W Poitiers zapowiedziane jest także wyjście tłumaczenia : 
Księgi Ludn La Menego na język polski. 


